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Walka z kryzysem

Zły przykład monopolów 
państwowych

Zagadniema domknięcia nożyc roz­
piętości oen artykułów przemysło­
wych i rolnych, któremu swojego 
czasu wiele energji poświęcono, 
zmieniło się częściowo w tymi sen­
sie, żt ceny wielu wyroDÓw przemy 
słu prywatnego stanęły na pograni­
czu opłacalności produkcji, poniżej 
których zejść już właściwie nie moż­
na. Gdyby więc chudziłu o dalsze 
domykanie nożyc, możliwe byłoby 
ono jedynie arogą podniesienia cen 
ziemiopłodów i  produktów hodowli.

N a tem tle niesłychanie w yrazi­
ście odbija nowopowstała rozpiętość 
cen między artykułam i monopolowe- 
mi a  artykułam i pryw atnej wytwór­
czości przemysłowej.

Podczas gdy ceny hui towe artyku­
łów przemysłowych w ykazywały na 
d. l .V  b. r. obniżkę w porównaniu 
z r. 19 28  o 39.2 proc., osiągając 
wskaźnik 60.8 wobec wskaźnika 100 
w r. 19 28 , ceny wyrobów monopolo­
wych wykazyw ały hądźto minimalny 
spadek, bądź też nawet zwyżkę!

I  ta k : ceny hurtowe spirytusu ob­
niżyły się w  porównaniu z r. 1928  
zaledwie,o 9.9 proc., osiągając wskaź­
nik 90 .1, ceny tytoniu pozostały nie­
mal bez zmian (wskaźnik 99.9), a 
sól i zapałki w ykazują wzrost ccn 
przy wskaźniku 104 ,5  dla soli i 142.9 
dla zapałek. W iuzimy więc, że w 
tych dwu wypadkach nietylko nie za­
szła, nakazywana względami po­
wszechnego zubożenia, obniżka, lecz 
przeciwnie, ceny poważnie w zrosły!

Po lityka nadmiernie wysokich cen, 
godzących w  interesy najszerszych 
kół ludności, oddawna dawała w 
SKutkacb ostrzegające efekty cyfro­
we. Otc one- produkcja spirytusu, 
wynosząca w r. 1928/29 72.850 Itr. 
10 0  proc. spiryt., spadła w r. 1932/33 
do 26.901 Itr. Fab ryk i cygar, papie­
rosów i tytoniu przerobiły w roku 
1928/29 2 1 .4 16  tonn tytoniu, nato­
m iast w  r. 19 22  3 3  już tylko 16 .875 
tonn. Ten spadek spożycia tytoniu o 

'4.541.1)00 Kg , powinien chyba otwo­
rzyć oczy czynnikom kierującym  i 
dyktującym  ceny. Zaobserwować tu 
zresztą możemy inny ciekawy fa k t : 
g a y  w  r. 1928/29 zużyte 2.047 tonn 
surowca krajowego, znacznie gorsze­
go, lecz taniego, przeznaczonego na 
najniższe gatunki, w  r. 19 32/33  prze­
robiono go aż 5 .233 tonny, co jest 
chyba najwym owniejszym  dowodem 
pauperyzacji społeczeństwa.

Następny artykuł monopolowy, 
najniezbędniejszej potrzeby —  to sól. 
I  tutaj zauważam y ciekawe prze­
grupowanie: podczas gdy w r. 19 30  
Państw ow y Monopol Solny sprzedał 
3 0 1 ,9 ty s  tonn soli jadalnej, to w 
3  la ta  później —  275 tys. tonn; na­
tom iast spożycie soli bydlęcej w tym 
samym okresie wzrosło z 47 tys. 
tonn do o5.2 tys. tonn. Cóż to ozna­
cza? Jeayn ie  io, że zbiedniała wieś 
polska zmuszona była przejść ua 
rpożycie soli bydlęcej. I  to je st je- 
aynem wytłumaczeniem tego faktu,

Ptarl S. Buck

Pi aw i Ja o Dnieprosuraiu
Elektrownia iest — tysko nie ma dia kogo pracować ..

W o k resie  o sta tn ich  la t  p aru  
w ie le  s ię  m ów i i p isze  o dum ie So­
w ietów  —  D n iep ro stro ju . Z ogrom  
nym  rozm achem , kosztem  setek  
m iljo n ów  ru b li z łotych , w ybu d o­
w ano o lb rzym ią  e lek trow n ię , s ta ­
n o w iącą  o stan i w y ra z  tech n ik i, a 
będącą w sta n ie  p o k ryć  ca łko w ite  
zapotrzebow an ie  s iły  e lek tryczn e j 
Zw iązk u  S ow ieck iego . W ła śc iw ie  
D n iep ro stro j n ie  je s t  ty lko  h yd ro ­
e lek tro w n ią , a le  stan o w i ca ły  o l­
brzym i kom pleks, w  sk ła d  k tó re­
go w ch o d zą : w ie lk a  ślu za  rzecz­
na, sz ereg  t. zw. b a r je r  rzeczn ych  
oraz d z iesiątk i fa b ry k , o p ie ra ją ­
cych  tech n iczn ie  sw ą  w y tw ó r­
czość na e n e rg ji e lek trycz n e j. 
P la n  D n iep ro stro ju  n ie  je s t  no­
wym . N a ro d z ił s ię  ju ż  bow iem  
przed w o jn ą  św ia to w ą , a  zad a­
niem  je g o , ja k o  olb rzym ich  roz­
m iarów  ślu z y  w odn ej na D n ie­
prze, m iało b yć  um ożliw ien ie  ko­
m u n ik ac ji w o dn ej w zd łuż całego 
D n iep ru .

P rzed  n ied aw n ym  czasem  p ra s ­
k ie  „Ć eske  S lo vo “  w y d a ło  sw ego 
korespondenta do R o f l i  S o w iec­
kiej z zadaniem  zb ad an ia  s y tu a c ji 
na m ie jscu  ze sp e c ja ln e m  u- 
w zględ n ien icm  D n iep ro stro ju . 
Sp o strzeżen ia  je g o  są  dość o ry g i­
n aln e i kto w ie , czy n ie  tra fn e , 
g d y  tw ierd zi, że p o w stan ie  sw e 
zaw dzięcza D n iep ro stro j n ie  w y­
mogom n a tu ry  go sp o d arcze j, lecz 
p ized ew szystk iem  p o lityczn e j. Cho 
dziło bow iem  o n iero złączn e  zespo 
len ie  U k ra in y  w y k a z u ją c e j pew ne 
dość s iln e  ten d en cje  naro d ow ej 
od rębn ości, z re sz tą  R o s ji S o w ie ­
c k ie j. Z tych  też w zględ ów  ZSR F. 
począł s ię  troszczyć  o g o sp o d ar­
cze pod n iesien ie  U k ra in y , D n ie­
p ro stro j p o w sta ł w  ram ach  tych  
u siło w ań . J a k  ogrom nym  kosztem  
k ap ita łó w  p o w sta ł D n iep ro stro j 
św ia d czyć  m o ż e  ju ż  ch ocby to, że 
budowa sam ej ślu zy , k tó ra  podno­
si poziom D n iep ru  o 40 m etrów ,

z jednej strony bowiem spadek po 
głowią bydła, a z drugiej —  zastój 
w przemyśle przem awiałyby raczej 
za zmniejszeniem spożycia tego ga­
tunku soli. Jeże li zestawimy powy­
żej przytoczone cyfry , okaże się, że 
wzrost spożycia soli bydlęcej najzu­
pełniej ilościowo równoważy spadek 
konsumoji soli jadalnej.

P rz y j3-zyjmy się teraz produkcji 
fab ryk  zapałek. W  r. 19 30  wypro­
dukowały one 196  tys. skrzyń po 
5.000 pudełek, w r. zaś 19 3 3  8 1 tys. 
skrzyń. Zeszłoroczna więc produkcja 
stanowi niespełna %  produkcji k ry ­
zysowego już roku 1930. Wysokip 
ceny, mimo posiadania w k ra ju  pod 
stawowego surowca, usuw ają coraz 
bardziej z rynKu zapałki, wprowa­
dzając masowo a nielegalnie sprze­
dawane zapalniczki, Z  zapalniczka­
mi temi też dzieje się ciekawa histo­
r ja  świadcząca o tem, że nisKiemi

ko szto w ała  15 0  m iljo n ó w  złotych 
ru b li. U m ożliw iło  to je d n a k  w yk o­
rz y sta n ie  s i ły  w o dn ej, k tó ra  p rzy 
obecnej ilo śc i tu rb in , ró w n a się  
s ile  540.000 koni, co n aw et w poło 
w ie nie je s t  jeszcze  w yzyskan iem  
w szystk ich  m ożliw ości. P la n o w a ­
na je s t  n aw et d a lsza  rozoudow a 
s ta c y j e lek tryczn ych  I tak , o ile  
obecnie e lek tro w n ia  d o starcza  
'200.uOO k ilow atów , to za 4 la ta  
ma się  podnieść do 558.000 k ilo w a  
tów . W n a jb liż sz y c h  d n iach  w y ­
kończony m a być przew ód p rąd u  
od tu te jsz e j e lek tro w n i do Z a g łę ­
bia D onieckiego , k tó ry  p o k ry je  cal 
kow ite zapotrzebow an ie  s i ły  i św ia  
t ła  e lek tryczn ego  d onieckiego b a­
senu w ęglow ego . D zięk i n ie b yw a ­
łe j ta n io śc i, po k tó re j D niepro 
s tró j d o starcza  e n e rg ji e lek try cz ­
n e j, a  w yn o szą ce j 3 k o p ie jk i za ki 
low at, w okół D n iep ro stru ju  po­
w s ta je  ca ły  szereg  fa b ry k , op iera  
ją c y c h  sw ą  w ytw ó rczo ść  na ener- 
g j i  e lek trycz n e j.

T a k  w ię c  z p o lityczn ego  punktu 
w id zen ia  D n iep ro stro j może być 
ch lubą Sow ietów , k tó re  s łu szn ie  
m ogą pow iedzieć, że na całym  
św ie c ie  n ic zn a jd z ie  się  lepszego 
d oskon ale j się  u z u p e 'n ia ją ją c e g o  
i w iększego  p rzem ysłow ego kom ­
pleksu . N ato m iast, je ż e li ro zp atry  
w ać to pod w zględem  czysto eko­
nom icznym , w ó w czas okaże się , że 
D n iep ro stro j zadaniom  sw ym  w 
stu  p rocen tach  od p ow iadać nie 
może.

Bo i cóż z tego, że na m ie jscu  
je s t  n ie s ły c h a n ie  ta n ia  c n e rg ja  
e lek tryczn a , że w  pobliżu je s t  ta ­
ni i św ie tn y  w ę g ie l, lecz ru d y  że­
lazn e j niem a, a dowozi się  j ą  aż 
z M a gn ito g o rsk a , su ro w iec  a lu m i­
n iow y sp ro w ad zan y  je s t  z od legle  
go L e n in g ra d u , a z innem i su ro w ­
cam i przem ysłow em i s y tu a c ja  je s t  
a n a lo g iczn a . N ie  bacząc na olbrzy 
m ie koszta przew ozów , su ro w ce  te 
sp row ad za  się . I  w ła śn ie  go sp o d ar

opłatami można więcej uzyskać, ani­
żeli absurdahre wysokiemi. Gdy w 
r. 19 30  koszty ostemplowania w y­
nosiły 1 zł., to od r. 13 3 2  poczynając 
podniesiono do 10  zł. Smutne wyniki 
-./pływów z tego tytułu były odpo­
wiedzią na zarządzenia, zwiększają­
ce opłaty. W  konkluzji ryzykujem y 
twierdzenie, że zniżka cen, umożli­
w iając i  zwiększając spożycie, zna­
komicie poprawiłaby doehouowość 
monopoli państwowy dh. To byłby je ­
den argument. Pom ijając już nie­
mniej waż-ny wzgląd na konsumen­
ta, jest i  argument drugi: skoro po­
lityka  państwowa uznaje oficjalnie 
potrzebę obniżania cen produktów 
przemysłowych dla uzyskania wew­
nętrznej równowagi spod znaku (in­
flacyjnego, powinna dać przykład w 
dziedzinie, w której decydować może 
państwo, jako monopolista.

W  i e s

ka tego ro d za ju  n a su w a  zastrzeże  
n ia , czy  nie b a rd z ie j celow ym  b y ­
łoby, w yb u d o w ać zam iast tego 
o lb rzym a p rzem ysłow ego ca­
ły  sz ereg  m n ie jsz ych  sa ­
m odzielnych fa b ry k , ro zsian ych  
po ca łym , tak  ogrom nym  k ra ju . 
N ie o siąg n ię to b y  w ó w czas tak iego  
znaczen ia  p rop agan d ow ego , j a ­
kim je s t  obecnie D n iep ro stro  , 
lecz życie  go spo darcze  Sow ietów  
zysk a ło b y  na tem  n iep oró w n an ie  
w ię c e j. I d z is ia j ju ż  się  w idzi, że 
rozw ój go sp o d arczy  R o s ji S o w ie c­
k ie j w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło śc i bę­
dzie m u sia ł p ó jść  po lin ji  rozbu­
dow y p rzem ysłu  re g jo n a ln e g o , a |

na u k szta łto w an ie  się  tego ro d za­
ju  rozbudow y go sp o d arcze j w p ły ­
w a ją  w ym ogi k o m u n ik acji, k tó ra  
nie może n ad ążyć olbrzym im  po­
stępom  u p rzem ysło w ien ia . W ym a­
g a ją  tego rów n ież  w a ru n k i obro­
ny p ań stw a , a p rzed ew szystk iem  
w łaściw e  ro zlokow an ie  poszczegól 
nych ośrodków dóbr n atu ra ln ych  
na olbrzym im  terem -:.

B u d o w a D n iep ro stro ju  była  po­
trzebną Sow ietom  ze w zględów  
p rop agan d ow ych  i to zadan ie  n a j­
zu pełn ie j o s iąg n ę ła , lecz cele po­
lityczn e z gospodarczem i nie zaw ­
sze id ą  wr p arze  i tak  je s t  w  tym  
w yp ad ku .

Rozwój portu gdańskiego
W  p ie rw sz e j połow ie  b. r . w y ła ­

dow ano w  p o rc ie  gd ań skim  ogó­
łem  2 5 5 .5 3 7  tonn to w aró w , t. j .  o 
45.585 tonn, czyli o 24 proc. w ię ­
c e j, n iż  w  tym  sam ym  o k re s ie  ub. 
r . (18 9 .9 52  t .) .  Je sz c z e  w ięk szą  
zw yżkę w y k a z u je  w  p ierw sze j po­
łow ie  b. r. za ład un ek , m ian ow icie  
za ład o w an o 2.870.832 tonn, t. . j .  
o 6 7 1.0 8 2  tonn, czy o 33  proc. w ię ­
ce j, niż w  tym  sam ym  o k resie  ub. 
r. (2.066. 853 to n n ).

O brót to w a ro w y  w  czerw cu  b. r . 
w y n ió s ł w  p orcie  gd ańskim  
500 497 tonn, k tó ra  to liczb a  w yk a  
żu je  bardzo znaczną, bo aż 4 1 ,3  
p rocen to w ą zw yżkę w  p orów n an iu  
z tym  sam ym  m iesiącem  ub. r . Z 
licz b y  te j na w yła d u n e k  p rz y p a ­
da 37 .0 43 tonn ( w  czerw cu  ub. r. 
23.660 to n n ), a w ię c  o 13 .3 8 3  lonn 
c zy li o 55.8  proc. w ię c e j, niż w 
czerw cu  ub. r . N a  za ład u n ek  p rzy  
p ad a 463.453 tonn (w  u. r . 330 .557  
tonn) t j .  o 132 ,8 9 7  tonn, czyli o 
-10 ,1  p roc. w ię c e j, niż w  czerw cu  
ub. r.

R u ch  3 tatkó w  w p o rc ie  g d a ń ­
skim  w  czerw cu  b. r., jak  zresztą  
w c a łe j p ie rw sz e j p ołow ie b. r. 
w yk az u je  w p oró w n an iu  z ub. ro ­
kiem  znaczne ożyw ien ie. P o d czas 
gd y  w  czerw cu ub. r . w eszło  363 
s ta tk i o łączn e j . po jem ności 
2 3 1 . 1 2 3  trn ., w  czerw cu  b. r . w e ­
szło 4 13  sta tk ó w  o łą c zn e j po jem ­
ności 245 .535  trn ., t. j .  w ię c e j o 
13 ,8  proc. R ó w n ież  na w y jśc iu  
ruch  statkó w  w z ró sł w  czerw cu  b. 
r. o 20,2 proc. Poza ożyw ien iem  
ruch u  okrętow ego pod w zględem  
ilo śc i statkó w , n a leży  zanotow ać 
p od n iesien ie  się  w y k o rz y sta n ia  
tali p rzych o d zących , ja k  i odcho­
d zących  statkó w , bow iem  w  czerw  
cu b. r. p rzybyło  do G d ań ska  z 
ład u n kiem  16 5  statkó w , w ysz ło  
zaś 403, g d y  w  czerw cu  ub. r . w e­
szło 15 8 , w ysz ło  zaś 328 statków .

T a k  sam o ru ch  to w aro w y na 
d ro gach  śró d ląd o w ych  w yk az u je  
w  p oró w n an iu  z ub. r . znaczne o- 
żyw ien ie , zw ła sz cz a  je ż e li chodzi 
o przyw óz do G d ań ska . W  p ie rw ­

szej połow ie b. r. p rzyw ieziono 
m ian ow icie  12 7 ,9 9 7 1 tonn to w a ­
rów , t j .  o 46 12 2  tonn w ię c e j, niż 
w p ierw sze j p ołow ie ub. r . R ó w ­
nież i w yw óz z G d ań ska  na W iśle  
w y k az u je  zw yżkę w  1 -e j połow ie 
b. r  w  p orów n an iu  z p ie rw sz ą  po 
ło w ą  ub. r . z 52 .272  tonn to 56.097 
tonn.

Bilet poc. pośpiesznego w obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

AB
III klasa 170.83— II klasa 262.—

B j j i E M B A P
III klasa 220.90 — II klasa 262.—

E K Z E k iD A D
Ul klasa 225.60 — II klasc 268.70

riP IS II  SCHONA0
lii klasa 2)4.80 — II klasa 254.40
3-ty4odniowy pobyt obejmuiącyi pasz­
port, wizę, przejazd w obie strony, 
pokói z pełnem utrzymaniem, 4 bada­
n a  lekarik ie, 13 kąpieli, ob E lO  ^  
•lu fę  taksę kuracyjną od zł. ł  f Os
W ^GOrtS-LITS/CCOK

Krak.-Przedm lefcle 4. '44

Czeskre plwt
Spadek wywozu piwa z Czechosło­

w acji zaznacza sie w dalszym ciągu. 
V/ pierwszem półroczu b. r. w ywie­
ziono 34.777 hektolitrów (w ub. roku 
39.772 hl.) wartości 6,5 milj. k. cz. 
(w ub. r. 7,3 m ilj k. cz.). W porów­
naniu z r. 1929 wywóz piwa spadł 
ilościowo do y .  Najważniejszem i 
krajam i wywozu są Niemcy, A ustrja , 
B eig ja  i A nglja

W KILKU WIERSZACH

KO M U N A LN E K A S Y  O SZCZĘD­
NOŚCI W O JEW . ŚLĄ SK IEG O  

O B N IŻ A JĄ  K O SZTA  KRED YTÓ W

N a posiedzeniu Zarządu Związku 
kumunalnych K as Oszczędności wo- 
jew. śląskiego omawiana była spra­
wa dalszego obniżenia kosztów kre­
dytu krótkoterminowego. Po dłuższej 
dyskusji i wszechstronnem oświetle­
niu tej sprawy, zarząd uchwalił za­
lecić Komunalnym Kasom  Cszczędn^- 
ści obniżenie odsetek od 15  sierpn.a 
b. r. od weksli zdyskontowanych z 
dotychczas pobieranych 7 V z  proc 
plus jedna ósma proc. prowizji na 7 
proc, bez żadnych dalszych dopłat. 
Instrukcja zarządu pod adresem K o ­
munalnych K as Oszczędności wym ie­
nia zupełnie wyraźnie, że z uprzywi­
lejowanego procentu korzystać mogą 
tylko weasle, posiadające znamiona 
obrotu towarowego.

Powyższa uchwała znamionuje bar 
dzo wydatną pomoc dla średniego 
stanu na Śląsku i przyczyni się z 
jednej strony do ożywienia życia go­
spodarczego, z drugiej zaś niewątpli­
wie zachęci inne instytucje finanso­
we do dalszego obniżenia kosztów 
kredytu.

EC H A  POWODZI

Izba Rolnicza w  Kielcach zajęła się 
zorganizowaniem racjonalizacji zbytu 
bydła i trzody chlewnej, które dotlenię 
te klęską powodz' ludność chce czę­
ściowo zbyć, gdyz trzym anie dużej 
ilości inwentarza żjnyego je st d’ a 
niej uciążliwe wobec zniszczenia go­
spodarstw i zamulenia łąk  i pastw uk. 
Racjonalny zbyt trzody chlewnej i 
bydła uchroni luanosć przed w yzy­
skiem ze strony nieuczciwych handla­
rzy oraz wynikłem ! z tego strasami.

U LG I D LA  DŁUŻNIKÓW  B G. K» 
D O TKN IĘTYCH  POWODZIĄ

W  związku z ciężką sytuacją  lud* 
nośc? na terenach dotkniętych powo­
dzią, D yrekcja Banku Gospodarstwa 
Krajowego postanowiła przyznać 
dłużnikom Banku na tych terenach 
szereg ulg. M. in. postanowiła D y­
rekcja wstrzym ać wszelkie kroki 
egzekucyjne w  stosumtu do pretensyj 
pochudzących z kredytów tak krótko, 
jak  i długoterminowych, jak  również 
przyznać szereg ulg dotyczących pro­
longaty kredytów.

W
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S Y S i d  W
Lu c i v i e ś ć

B r a c ia  p o p atrz y li po sobie ze zdum ieniem , bo n ig d y
0 te j h is to r ji  nie s ły sz e li. L o to s na sta ro ść  lu b ia ła  m ó­
w ić  o sw e j p rz esz ło śc i ta k  sw obodnie i n ie p o w śc ią g liw ie , 
że b ra c ia  n ie  p u szcza li do n ie j sw oich  dzieci. T o teś
1 te ia z  W an g K u p ie c  p ow ied z ia ł p o śp iesz n ie :

—  N ic  o tem. nie w iem y. N asz  b ra t  je s t  te ra z  s ły n ­
nym w o jo w n ik iem  i napew no nio śc ie rp ia łb y  podobnej 
ga d a n in y .

S ta ru sz k a  ro z eśm ia ła  się , sp lu n ę ła  na p ły ty  podw ór­
ca i rz e k ła :

—  O, w y , m ężczyźn i, je s te ś c ie  p ełn i h onoru, lecz  my, 
kobiety, w iem y aoskon ale , z ja k  m izernego m a te r ja iu  
ten  w a sz  h onor j . s t  zrobiony.

I  n a s ta w iła  ucha, czy K u -Itu  też s ię  śm ie je , a n ie  s ły ­
sząc  żadnego ru ch u , w  p rz y leg łym  pokoju , z a w o ła ła :

—  H e. K u -K u ! Czy s ły sz y sz ?
K u -K u , k tó ra  s ta le  je j  d otrzym yw ała  to w a rz ystw a , 

z a g d a k a ła  sw ym  cienkim  p rzen ik liw ym  śm iechem , gdyż 
b a w iła  ją  k o n fu z ja  dw óch p ow ażn ych  m ężczyzn. Lecz  
b ra c ia  o d d a lili s ię  p ośp ieszn ie , ab y  dać je szcze  :ak ieś 
w skazó w ki służbie.

Po p aru  d n iach  p rzyb y ł W an g T y g r y s  z ca łym  sw oim  
domem i z a ją ł o ficy n ę , k tó rą  on gi z am ieszk iw ał je g o  
o jc iec .

A potem  nadeszło  św ięto  w io sn y , i k ażd y na ch w ilę  
zapom niał o g n iew ach  i u ra z a c h ; n aw et żony dw óch 
s ta rsz y c h  b ra c i, g d y  s ię  sp o tk a ły  ze sobą w rodzinie, 
b y ły  d la  sieb ie  grzeczne. W szystko odbyło się  zgodnie 
z t r a d y c ją , a  syn o w ie  W an ga L u n g a  sp e łn ili w  stosunku 
do o jc a  obow iązki, które w  tym  czasie  sp e łn ić  nn w y ­
p adało .

Z d arzy ło  się  p rzytem . że na dwa dni przód św iętem  
w io sn y  p rz y p a d ły  d z ie w ię ć d z ie s ią t  u ro d zin y  W an ga  
L u n g a , a pon iew aż syn o w ie  je g o  zn aleź li s ię  razem , po­
s ta n o w ili sp e łn ić  sw o je  syn o w sk ie  obow iązk i, .Wang T y ­

g r y s  p od zie la ł ich  zdan ie, gdyż, będ ąc sam  o jcem  syn a , 
p iln ie  s trz e g ł t r a d y c ji, p rz e k a z u ją c e j obow iązki z o jca  
na syn a .

W  dzień urodzin  W anga L u n g a  syn ow ie  je g o  zap ro sili 
g o ści i p rz yg o to w ali W ielką ucztę —  taką, ja k ą b y  w y­
d ali, g d y b y  ich o jc ie c  ż y ł jeszcze . P rz y  sto le  p an o w a ła  
w esołość, sk ład an o  sobie w za jem n ie  życzen ia, a k ażd a 
p o traw a , k tó rą  p odaw ano na stó ł, b y ia  odnow iednia do 
ś w ię ta  urodzin . S yn o w ie  u s ta w ili tab liczk i W a n ga  L u n g a  
i n isko s ię  p rzed  niem i k ła n ia li , ok azu jąc  o jcu , w  dnu 
je g o  urodzin , w sz e la k ie  h onory.

W an g Z iem ian in  sp ro w a d z ił też kap łan ów  i n ie  
szczęd ził d la  n ich  gro sza, a k ap ła n i śp iew a li h ym n y do 
d ucha W a n ga  L u n ga, ab y  mu zap ew n ić  spokoj w  k ra in ie , 
w k tó re j obecnie p rzeb yw a. P o z a w ie sz a li oni w  g łó w n ej 
kom nacie pośw ięcone znaki i em blem aty i przez pół d n ia  
ro z le g a ły  się  na pod w órcach  nabożne p ieśn i i łoskot, 
d rew n ian ych  bębnów .

Zony i sy n o w ie  syn ów  W an ga  L u n g a  u d ali s ię  na mo­
g i ły  przodków  sw oich . K ażdy grób  został oczyszczony 
i p o syp a n y  św ie ż ą  ziem ią, a  na  w ierzch o łk u  po­
łożono k aw a łe k  b ia łego  p ap ieru , pociętego w d łu g ie  p a ­
ski. k tó re  p o w ie w a ły  na w ie trz e . S yn o w ie  W a a g a  L u n g a  
sk ło n ili s ię  aż  do ziem i przed  m ogiłą  o jca , z a p a lili k a ­
dzidło i k az a li sk ło n ie  się  sw ym  synom . W an g T y g r y s  
w z ią ł na ręce  sw ego ład n ego  syn k a  i p rz y g ią ł m aleń k ą  
głów kę d ziecka. Z a  p ośred n ictw em  dziecka z łą cz y ł się  
z przodkam i i z b raćm i sw ym i.

N a  p o w ro tn ej drodze m ija li  oni sąsied zk ie  m ogiły  
o jców  i p rad ziad ó w , gd zie  także o d b yw ały  się  cerem on je  
żałobne, bo był to dzień  przodków . W zruszon y W an g  Z ie ­
m ian in  z w ró c ił s ię  do b ra c i ze s ło w a m i:

—  O d p ra w ia jm y  te obrządki re g u la rn ie j, r  i  w  po­
przednich la ta c h , bo za  d z iesięć  la t  o jc ie c  n asz  skończy 
sto la t, a  w ted y  narod zi s ię  znow u na tym  ś w iic ie  i z ja ­
w i s ię  w  innem  cie le . N ie  bodziem y w ów czas m ogli ob- 
cnodzić je g o  urodzin , bo n ie będziem y go znać w  nowem  
w cie len iu . i -

—  P o w in n iśm y czyn ić  d la  o jc a  to, 1 co k ie d yś  czy­
n ić  będą d la  n as n a si syn o w ie  —  odparł z p o w agą  
W ang T y g r y s .

P od  kom ec dnia ociep liło  się  n a g le , p ow ietrze  sta ło  
S ie  łago d n e , a  nu n ieb ie  ja ś n ia ł  s ie rp  k sięż y c a . Z e b ra li

s ię  tego  w ieczoru  w sz y sc y  na podw órzu , gdzie m ieszk a­
ła  L otos, a lbow iem  od sam ego rana sk a rż y ła  się , że 
ją  w sz y scy  zan ie d b u ją .

—  Je s te m  s ta rą , sam o tn ą kob ietą, n ik t n ig d y  do 
m nie n ie  p rzych o d zi, tr a k tu ją  m nie, ja k  obcą.

Z a cz ę ła  ję czeć , a  łzy  le c ia ły  grad em  z je j  s ta ry c h , 
ś lep y ch  oczu, aż K u -K u  pobiegła, i p o w ied z ia ła  o tem  
b ra c io m : a  że tego d n ia  p ełn i b y li ć o o ry c h  uczuć do 
o jc a  i w sz ystk ieg o , co z nim  się  w iąza ło , p oszli w ię c  do 
Lotos zam idot do a p artam en tó w  W an ga  Z iem ian in a , 
gd zie  je g o  m ałżon ką z a m ierz a ła  p od ejm ow ać go śc i. P o d ­
w órzec, gdzie m ie sz k a ła  L otos, b y ł duży i ła d n y , obsadzo­
ny drzew am i g ra n a tu , sprow ad zonem i z p o łu d n ia . W  m a­
łe j, ośm io kątn ej sad zaw ce  o d b ija ł się  s re b rn y  k siężyc  
Z a s ie d li do sto łu , zastaw io n eg o  jad łem , p ili w in o i je d li 
c ia stk a , a  d zieci b a w iły  s ię  w  ch ow anego i ra z  po raz  
p rz y b ie g a ły  do sta rsz y c h  po c ia s tk a  aloo po ły k  w in a . 
Je d z e n ia  było  w bród . K u -K u  p rz y g o to w a ła  c ia s tk a  p rze­
różne —  z d ro b n osiek an ą  w iep rzo w in ą , z cukrem  p a lo ­
nym  i z ow ocam i, a w sz y stk ie  w yb o rn e  i w ed łu g  od w iecz­
nego p rzep isu  sm ażone. N a w e t n iew o ln ice  ja d ły  ile  
c h c ia ły , a służba k ra d ła  i o b ja d a ła  s ię  za d rzw iam i, w y ­
chodząc n iby to pc w in o. P a n ie  dom u tym  razem  m c s łu ­
żbie m e m ów iły , n ie  ch cąc w ym ów k am i z ak łó cać  rod zin­
n ej u ro czysto śc i.

P rzytem  n a js ta r s z y  syn  W an ga Z iem ian in a , zdolny 
m uzvk, p rz y g ry w a ł na fle c ie , a m łod szy je g o  b ra t, 
ch ło p iec  o sm ukłych , d e lik a tn ych  p a lc a c h , g r a ł  na  h a r ­
f ie , u d e rz a ją c  pc s tru n a ch  cienkiem i bam busuw em i p a ­
łeczkam i. G ra li s ta re  h ym ny. A  se rc e  m atki dum ą 
w z b ie ra ło : c h w a liła  ich  co c h w ila ; g d y  ty lko  sko ń czyli 
ja k ą ś  p ieśń , w o ła ła :

—  Z a g r a jc ie  je sz cz e  co innego, syn k o w ie  drodzy. 
P ię k n a  to rzecz  ta k a  m uzyka p rz y  k s.ężycu .

Żona W an ga , k tó re j syn o w ie  g ra ć  n ie  um ieli, z iew a­
ła  i ro z m a w ia ła  głośn o to z tym , to z ow ym , a le  n a jc z ę ­
śc ie j z zoną W an ga  T y g r y s a , k tó rą  m u sam a w y b ra ła . 
N a uczoną żonę sw ego  sz w a g ra  u m yśln ie  żad n ej u w ag i 
n ie  z w ra c a ła , za led w ie  też ra c z y ła  rz u c ić  okiem  na có­
reczkę W an ga  T y g r y s a , n a to m ia st m e m eg ła  d ostatecz­
n ie  n a p ieśc ić  s ię  je g o  s y n k a , R zek łb yś, że to dzięki n ie j 
u rod ził s ię  sy n  W an go w L  >

/.C. d . i l ) .

Dzis na giełdzie
W aluty: Dolar 5.28: frank franch* 

ski 34.90 frank szwajcarski 172 ; 
funr sgtening 2C.65; marka niemieckr 
200; szyling austrjacki 99.25; koro­
na czeska 21.84. *

Monety: Dolar zloty 8 .91, rubel
zloty 4.58 i pól.

Dewizy: Beigja 12 4 .15 ; Holai.dja 
} 357.80; Londyn 26.68; Nowy Jcrk  
j (kabel) 5.29 i trzy czwarte; Paryż 
34.90; Praga 21.98; Szwajcarja 
172.6/ ; Sztokholm 137.60; Wiochy 
45.41; Oslo 134.05.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44.95; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53.20; 4 proc. Poż. inwestycyj- 
ns 1 1 7 ;  5 proc. Poż.- Konwersyjna 
62.50 ; 5 iroc. Poz. Kolejowa 57.50; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72.50; 8 proc. 
fo ż . Dillonowska 84.25; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 67.75; 7 proc. Poż.
Śląska 65; 4 ,5 . Listy Zast. Ziemskie 
48.25; 4,5 L. Z. T . K. m. W arszawy 
65; 5 proc. L. Z T. K. m W arszawy 
6950 ; 8 proc. L. Z. T. K. m. Warsza­
wy 58.

A kcje: Bank Polski 85.50; Lilpop 
9.60; Starachowice 10.60, Warsz. 
Tow. Akc. Tabr. Cukru 20; Ostro­
wiec 20; Alodrzejów 3.75; Haber- 
busch 38.

G IE Ł D A  ZBOŻOWA

W arszawa, 30. 7. — Giełda zbóż* 
wa franco W arszawa za 100 kg. Ży­
to stare i nowe 16.00— 10.50; psze­
nica jedn 748 gl. 22,00— 23,00; psze­
nica zbierana 737 gl. 22,00—22,50; 
owies jednolity 468 gi. J7,0u— 17,50 ; 
owies zbierany 438 gi. 16 ,uO— 17,00; 
jęczmień przemiałowy 632 gl 17 ,E j—  
18,00; jęczmień browarny 19,50— 
20,50; groch polny z w orkieA  23,00 
— 25,00; groch W iktorja z work.
37.00— 42,00; w yka 17,00— 18,00; pe- 
luszka 21,00— 22,00; rzepak zim. 4 1 
— 43; łubin niebieski 8,50— 9.00, łu­
bin żółty 10 .00— 1 1 ,00; m ak niebieski 
z work. 50,00— 53,00; ziemniaki fa ­
bryczne 3,75— L00; m ęka pszenne 
gat. I B  38,00—40,00; I  C 36,00— 
38,00; 1  D 3 4 ,('0— 33,00; T E  3 2 ,0 0 -  
34,Ou: g a t I I  B  3C,0u— 32,00; i I  D
29.00— 30,00; I I  F  28,00— 29,00; I I  G 
27,Ou—28,uO; gat. I I I  A  26,00— 27,60; 
maka żytnią 3 55 prac 26,1.0— 27,00; 
I  65 proc. 24,00— 25,00; i l  19,00— 
20,00; m ąka żytnia razowa 1 j , 00— 
20,00: m ąka żytnia poślednia 15.00—  
16,00; otręby pszenne grube stand
13.00— 13,50 ; pszenne siennie *.2,00 
— 12.50; otręby pszenne miałkie 12 ,bo 
— 13,00; żytnie 11,0 0 — 11,5 0 ; kuchy 
Imane 19 ,0C— 20,00; rzepakowe 14,00 
— 14,50; kuchy słonecznikowe 42-44 
proc. 17,00— 18,00; śruta sojowa 
20,50 21,('0. Ogólny obrót 2303 toim 
w tem żyta 335 tonn. Tendencja 
stała.


